
ru 7b/76 2 U 1984 r.

TYGODWIK MAZOWSZE
"Solidarność” nie da się podzielić ani zniszczyć - Lech Wałęsa ■ IKZD

stanowisko w sprawie w ybo rOw do rad narodowych
Projekt ordynacji wyborczej do rad narodowych przedstawiony przez Radę Pań- 

-■■ ■a w niczym istotnym nie różni się od dotychczas obowiązującej ordynacji. Niczego 
1 c wnoszą również poprawki zgłoszone przez tzw. Krajową Radę PRON. Jest oczy- 
V. iste, że przygotowywana ordynacja wyborcza ma służyć utrzymaniu stanu, w któ- 

■ ,'i społeczeństwo jest pozbawione jakiegokolwiek wpływu na tryb powoływania 
i . jnrsob sprawowania władzy.

Warunkiem autentycznych wyborów jest: - zniesienie rcprc.syjnego ustawodawstwa 
oraz uwolnienie więźniów politycznych; - istnienie niezależnych organizacji społecz- 
n \! h mających możliwość działania i swobodnego głoszenia poglądńw; - demokraty­
czna ordynaga wyborcza dająca wszystkim organizacjom i grupom społec nym prawo 
zgłaszania kandydatów i prawo kontroli przebiegu wyborów.

Wobec niespełnienia tych warunków, w naszym kraju wybory służąjodynio znic- 
a oleniu społeczeństwa. Zgodnie z opinią zdecydowanej większości ogniw NSZZ ’’Soli­
li oność’' jedyną naszą odpowiedzią powinna być odmowa udziału w głosowaniu.

ma obecność w lokalu wyborczym uzasadnia bowiem propagandowe kłamstwa o 
" ołcc/nyni poparciu dla władzy. Stąd propozycje wrzucania pustych ki pert do urn 
1 iczenia nieoddanych kart wyborczych, skreślania całej listy itp. są nie do przyjęcia.

Zwacamy się do wszystkich ogniw związkowych o podjęcie akcji propagandowej 
i przygotowanie się do kontroli bojkotu wyborów w poszczególnych okręgach.
"'.i /  !984 r. Tymczasowa Komisja Koordynacyjna NSZZ ’Solidarność’'

Zbigniew Bujak (region Mazowsze), Tadeusz Jedynak (region 
Sląsko-Dąbręwski), Bogdan Lis (region Gdańsk), Eugeniusz 
Szumiejko (region Dolny Śląsk).

KOMUNIKAT W SPRAWIE NOWYCH UKŁADÓW ZBIOROWYCH
Do wielu dużych zakładów pracy przekazano ostatnio projekty nowych układów 

.'.bi'U owych. Według pierwszych informacji projekty te uderzają w płace pr.icowników, 
szczególnie wysoko kwalifikowanych fachowców'.

Akcja ta prowadzona jest przez władze w porozumieniu z utworzonymi przez nie 
związkami zawodowymi, a załogi nie są informow'ane ojej przebiegu. Związki te mają 
i"ż poiiłużyć do zaakceptowania w imieniu załóg nowych układów zbiorowych.

Dla ogólnej oceny tej akcji władz niezbędna jest szczegółowa analiza projektów 
akłidó'-. zbiorowych. W związku z tym zwracamy się o przysyłanie tych projektów, 
Oii.ni, o '.ńdi 1 'wszelkich informacji o t j akcji du Regionów oraz zamieszczanie tych

¡’¡./„r.u PROCESiiM O ZABGJSl-WO GRZEGORZA i’R7,EM'i’KA
OH ’/V Któtyro i.«imorclowano Grzegorza Przem yka w ładze obią wszystko,

L y n it  dopU8*sc do w yśw ietlen ia  prawdy i sprawiedliwego osądzerHa w innych . I Tak na 
kilK« tygodni przed zapow iadanym  term inem  procesu aresztowany został pełnom ocn ik  
mrirki Grzegorza mec. Maciej B 0dnarkle;,.'icz. ł ’ostaw5ono mu szereg absurdalnych za- 
riuTóvY. .’iik i jO’::Jnak nie ma w ątp liwości, i c  chodz iło  o to, by un iem ożliw ić mu udzia ł 
V. ,'łrc«-i»sie i ik o n fisk rw ać  zgromadzoną przez niego dokum entację. Nie praktykow an 
togo V' Polsce od czasów sto 'inowskich. Podczas rewizji (.z udzia łem  prokurator A . 
Dcftko-Jackowskiej) zabreno zresztą nie ty<ko akta sprawy zabójców Przem yka, ale i 
napa.iu na kośció ł św. Marcina w  maju ub. roku.

N ie p rzyn ios ła  ri^^zultatu działan ia podjęte w  obronie ¿lednarkiewicza, rn.ln. in ter­
wencja Ep iskop r ¡u i poręczenie z łożone przez dziekana Okręgowej Rady Adw okackU  j 
w  Warszawie, r.ec. M. Dubois poparte przez Ndczclną hadę A dw okacką. Zażalenie na 
zastosowanie aresztu zostało  oddalone 18 stycznia p'zez zhunego ze swej antysołidar- 
nościowcj postawy sędziego A leksandrowa.

Bezpieceden«owe, jaw n ie niepraworządnfj aresz+owanie adwokata tuż przed proce­
sem ‘.*rA\o-ł >ło powszechne protesty. Roz jo czę ła  się masowa akcja zb‘Drania podoi- 
• pod o^tycjam i w  obronie mec. Bcd rark iew icza  (np. kilkaset podpisów pod listom 
pi zecista. K-cieli środowisk tw órczych ok 1000 pod listem uczestników mszy św. - by- 
■ n iernow anych i w ięźn ió w  po litycznych , skierowanym  do Marii Budzanowskiej, 
n- V; '£? Naczelnej Rady Adw okack ie j i posłanki na Sejm ). Apel w  tej sprawie wystoso- 
V -li -5 wrkież przedstawiciele palt-stry francuskiej. Rada Adw okacka Paryża zw róc iła  

r j do ./linistra Spraw ied liw ości P R L  z żądaniem wyjaśnień.
Ou .’ cz odsunięcia mec. Bednarkiew icza od sprawy zabójstwa Przem yka w ładza 

.-■'■.dj«.* kożejna próbę zafałszowania rzeczywistego obrazu zbrodni. Na jednym  z 
- ..‘Gta. i y- - k ierow cy kuretki przewożącej Grzegorza z kom isariatu na pogotow ie
’.f-.ińr Się w /i iusić oświadczenie, że czuje się w in n y  śmierci ch łopca . Zezn a ł on, źe

W san ita rce  d o s z ło  m ię d z y  n im i d o  sza rp an in y  i zm uszo ny  b y ł  u ż y ć  s i ł y ,  a nasT.?- 
,>r a na te re n ie  p o g o to w ia , g d y  P rz e m y k  u p a d ł,  n ieu m y ś ln ie  n a d e p n ą ł m u na b rzu ch .

To przyznanie się do w in y  m ia ło  miejsce już po zakończeniu śledztwa i skierowa­
na oprawy do iądu , a przed skontaktowaniem  się z adwokatem . Fakt, że obrońcy obu 

'ktariuszy, m imo zezwolenia prokuratora nie otrzym ali w idzeń ze sv%ymi klientam i, 
Askr^zuje w y iaźn ie , źe w ład za przez ca ty  czas nie rezygnow ała z koncepcji zrobienia 
/ n ;h ko z łó w  ofiarnych . Jednocześnie S B  znów zaczęła nachodzić liceum  im. Frycza- 
M od.z:w skiego . Od Raoy Pedagogicznej zażądano, by jeszcze raz w yd a ła  op in ię  o 
■ r.regorzu.

Ju.'  ̂ w iadom o, ze proces nie odbędzie się w  zapow iadanym  term inie - sprawę po- 
skierowano do prokuratury. Można się spodziewać now ych meandrów śledz­

twa, ko lejnych bezczelnych k łam stw  propagandy. Tymczasem w inni pozostają bezkarni.

Andrzej Robert Dębski

i uczeń II klasy X X X  LO  w  Warszawie, pobity 1 I przez patrol zm arł nastę rpego 
w  szaiijfclii.rZostał zatrzym any kiedy wraz z kolegą w raca ł z zabawy sylwestrowej. 

Podczas llp itym ew an ia  funkcjonariusze zaczęli go b ić po brzuchu. Koledze uda ło  się 
w iadom o jeszcze ty lk o , żo Andrzej zd o ła ł dojść sam do dom u. W krótce  

skarżyć na bóle. Przew ieziono go do szpitala przy ul. Kasprzaka. Po otwo- 
! ’¿ ł)am y  brzusznej na stole operacyjnym  okazało  się, że ma podobne obrażenia jak 
PrjMrTtyk m ,łn. pęknię  i© w ątroby, uszkodzenie trzustki i śledziony, "m a r ł  podczas 
o r^ i ecj i .

Władze PRL podjęły decygę o wpiowadzcniu z dniem 30 I 
1984 r. podwyżki cen żywności. Stanowisko ’’Solidarności” 
w tej sprawie określają poprzednie dokumenty: ’’Stanowisko 
w sprawie walki z podwyżkami cen” z dnia 1 XI 1983 r. oraz 
’’Komunikat o spotkaniu Lecha Wałęsy z TKK” z dnia 20 XI 
1983 r. Stwierdzamy ponownie, że wobec zablokow'ania istot­
nych reform gospodarczych podwyżki cen nie prowadzą do roz­
wiązania żadnego poważnego problemu gospodarczego, powodu­
ją jedynie przenoszenie na społeczeństwo ekonomicznych 
skutków kryzysu. Podwyżki cen służą ochronie interesów wła­
dzy i doprowadzą do istotnego zubożenia społeczeństwa - zwła­
szcza rodzin wielodzietnych i grup pracowniczych gorzej upo­
sażonych.

Wynikająca ze względów politycznych niezdolność do prze­
prowadzenia rzeczywistej reformy gospodarczej zmusza władze 
do systematycznego obniżania stopy życiowej społeczeństwa 
jako jedynego mechanizmu reagowania na kryzy.s. Środkiem za­
pobiegania niezadowoleniu świata pracy z polityki gospodarczej 
władz, godzącej w interesy społeczeństwa, były pozorowane 
konsultacje podwyżek cen, zwiększone wypłaty na przełomie 
roku i ostatnie podwyżki płac w wybranych gałęziach gospo­
darki. Mimo tych zabiegów postawa świata pracy zmusiła 
władze do częściowego złagodzenia i opóźnienia zaplanowa­
nych podwyżek. '

Nie zostały jednak spełnione istotne postulaty społeczeń­
stwa zmierzające do zahamowania procesu ubożenia mas i za­
pobiegające rozpadowi gospodarki narodowej. Nic został wpro­
wadzony dodatek drożyiniany, mimo źe już zapowiedziano 
następne podwyżki cen. W tym samym czasie, gdy coraz szer­
sze rzeszo społeczeństwa spychane są w' nędzę, miliardowe na­
kłady przeznaczone są na utrzymanie olbrzymiego aparatu 
represji. Od miesięcy blokowany jest Fundusz Rozwoju Rol­
nictwa, który .stwarza nadzieję rozwiązania problemów żywnoś­
ciowych Polski. Stosowana przez rząd polityka represji wobec 
własnego narodu uniemożliwia zniesienie sankcji gospodarczych 
wobec PRL. .

Jodynie stały nacisk społeczeństwa jest w stanic wymusić 
na władzy jakiekolwiek ustępstwa. Walka o wprowadzenie 
dodatku drożyźnianego, przeciwdziałanie ubóstwu coraz szer­
szych warstw społeczeństwa jest dziś obowiązkiem każdej 
załogi. TKK ponownie stwierdza, że poprze wszelkie akcje 
w obronie interesów materialnych ludzi pracy.
23 1 1984 r. Tymczasowa Komisja Koorydynacyjna

NSZZ ’’Solidarność”
Ś l e d z t w o  p r z e c i w k o  w i e d z o m  P R L .

W  G enew ie zakończyła  się dw utygodn iow a tu ia przesłuchań 
Kom isji śledczej Rady A dm in is iracy i’sej M O P rozpoczętych 
“l fł i EfA ? 1 o  j z k  h /tjrzucH  s ię  n a ru jc a o iG
Konw encji b. o woif O«';i .. •,ycr>io.h6 praw
zw iązkowych oraz Konwencji 98 o upra'A/nien^ach świata pracy 
do zrzeszania się. Jest to czwarty przypadek śledztwa M^OP 
przeciw rządom natuszajrcym  prawa pracownicze po Bo liw ii, 
A rgentyn ie i Urugwaju.

Do G enew y nie przybyli zaproszeni przedstawiciele " S "  
z Polski: Lech \Na^ęsa, Bogusław  Chojna {lekarz z G liw ic ), 
Edm und Ba łu k a , Andrzej Gwiazda, Marian Ju rczyk , Anka K o ­
walska, Andrzej M ilczanowski i Anna W alentynow icz.

Po wystąp ieniach reprezentantów w ielkich central zw iązko­
w ych  (sekr. gen. M iędzynarodowej Kon+ederacji W o lnych  Zw. 
Zaw . J .  Van der Vecken, p zew. M iędzynarodowej Konfede­
racji Pracy J .  K u łako w sk i) w charakterze św iadków przed 
Kom isją w ystępow ali cz łonkow ie  " S "  na emigracji. B . C yw iń ­
ski, o fobisty przedstawiciel L. W a łęsy  m ó w ił o historii " S "  
oodkreślając, źe również po 13 XM 81 Zw iązek konskewentnie 
odrzuca przemoc jako m etodę walk i. Następnie kilku b y ły ch  
internow anych o p isyw a ło  warunki życia w  obozach w tym  
bestialskie pobicia w  Kw idzynie  i W ierzchowie.

Kom isja zam ierzała przesłuchać wszystkich cz łonków  pol­
skiej delegacji na konferencję M O P w  1981 r., a także m inistrów: 
pracy, p ła cy  i spraw socjalnych oraz sprawiedliwości i spraw 
w ew nętrznych . W ładze  P R L  pozostaw iły  ten apel bez odpo­
wiedzi.

Raport Kom isji o łam an iu  praw zw iązkowych z P R L  opubli­
kowany zostanie w  czerwcu, przed posiedzeniem M O P, które 
ma rozpatrzyć m.in. sprawę Polski.

P a  p i e ż  J a n  P a w e ł  I I  p r z y j ą ł  P r y m a ­
s a  P o l s k i  18 I na wielogodzinnej, jedynej tego dnia au­
diencji. Tuż przed odlotem  do kraju 19 i Prymas stw ierdził, 
że o m aw ia ł z Papieżem kwestię w ięźn iów  politycznych oraz 
m ożliwość nawiązania przez P R L  stosunków z W atykanem , 
czego można spodziewać się jeszcze w  tym  roku.

L e c h  W a ł ę s a  został 22 I p rzy jęty  przez przebywają­
cego w  Gdańsku Prymasa Polski, Józefa Glempa. Treśći p ó ł­
godzinnej rozm owy nie ujawniono. Po spotkaniu W ałęsa  udał 
się z Bazy lik i Mariackiej do kościo ła św. Bryg idy. T ow arzy ­
sz y ły  mu tysiące ludzi, opuszczających po mszy Bazylikę . 
Droga do Stoczn i b y ła  obstawiona przez MO, które zatrzym y­
w a ło  osoby próbujące dotrzeć pod Pom nik.

Przewodniczący N S Z Z  " S "  w y ra z ił (19 I) zadowolenie z de­
cyzji R . Reagana o dalszym złagodzeniu sankcji wobec P R L .  
S tw ie rd z ił, źe z bólem p rzy ją ł w iadom ość o wydarzeniach w 
Urugwaju: w  dzień po przeprowadzonym  13 I 24-godzinnym 
strajku w ład ze  wojskowe rozw iązały  dem okratyczne zrzesze­
nie zw iązków zaw odow ych P IP , w p ro w adz iły  rygory stanu 
wojennego i zapow iedzia ły procesy działaczy zwhą taowych 
przed sądami w ojskow ym i.
P R O T E S T Y  Z A Ł Ó G

P r o t e s t u j ą c  p r z e c i w  p o d w y ż k o m  9 ł  
na I i II zmianie stra jkow ała  załoga Radom skich Z ak ład ó w

ciąg dalszy na stronie 2

OŚWIADCZENIE W SPRAWIE PODWYŻEK CEN
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NAD KOMUNIKATEM GUS
PROPAGANDOWE

SZWINDLE
Tym razem GUS zamiast komunikatu grudniowego 
uraczył nas wstępnymi danymi gospodarczymi za 
cały rok. W końcu roku bowiem w gospodarce nastąpiła 

stagnacja, co jednoznacznie wykazują, bardzo zresztą niekompletne, dane o wynikach 
grudnia zamieszczone w ’’Życiu Gospodarczym”. Jest to zjawisko w historii socjalisty­
cznej ekonomiki nie znane. Ostatni kwartał, zwłaszcza zaś grudzień, jest przecież 
okresem ’’mobilizacji wszystkich ludzi pracy”. ’’Dopina się” plan, wypycha co się da 
za bramy fabryk, liczy każdą złotówkę eksportu.

Przyjrzyjmy się danym za ostatnie trzy miesiące. Produkcja sprzedana w cenach 
stałych w porównaniu do ubiegłego roku wynosiła w październiku 106%, w listopa­
dzie 103,5%, w grudniu 100,4%. Trudno o bardziej wymowny obraz ’’zamierającej 
dymnamiki” , jak to łagodnie określają specjaliści.

Darujmy sobie jednak szczegółową analizę liczb. Wspomnijmy tylko, że na rok 
1984 przewiduje się wzrost dochodu narodowego o ok. 5% w stosunku do 1983 r. 
Ale nie wiemy, jaki był ten dochód narodowy. O to, jaką wysokość podać, toczyły 
się przez kilka tygodni targi między Komiąą Planowania, rządem. Komitetem Central­
nym i GUS-em, choć ten ostatni miał tu najmniej do powiedzenia. W ferworze przetar­
gów o mało co nie doszło do kompromitującej wpadki, bowiem zwołano dziennikarzy 
na konferencję prasową, gdzie omal nie dano im do ręki komunikatu GUS-u z ręcznie 
naniesionymi poprawkami m.in. w punkcie dotyczącym dochodu narodowego. Orga­
nizatorzy iia 5 minut przed rozpoczęciem zorientowali się i zmienili temat konferencji.

Zresztą po r. 1982 jakikolwiek wzro.st czegokolwiek nie ma wielkiego znaczenia, 
bo upadek był wtedy katastrofalny. Generalska ekipa ratownicza zadała wielo potęż­
nych ciosów, po których do dziś gospodarka nie może ochłonąć. Lepiej więc przyj­
rzeć się głjównym problemom, jakie stoją przed nami w bieżącym roku.

W PRZEDEDNIU Njabardziej widoczna jest klęska w rolnictwie. Skup 
KATASTROFY mięsa spada: w październiku o 7,2%, w listopadzie 

o 16%, w grudniu o 25,6%, a w pierwszych dniach 
stycznia już o ponad 40%. Przypomnijmy, że baza, od której liczono spadek, już była 
niska, a obecny trend zapowiada katastrofę. W komunikacie GUS-u za to czytamy, że 
”są pozytywne tendencje” i w końcu roku może dojść do wzrostu skupu. To samo 
słyszeliśmy przed rokiem.

Nastąpił drastyczny spadek w budownictwie mieszkaniowym i przemysłowym, 
co nic przeszkadza donosić o wzroście podstawowej produkcji w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych w miliardach złotych. Najgorsza jest sytuacja w ’’mieszka- 
niówce”, zaczyna się mówić o katastrofie mieszkaniowej. Okres wyczekiwania wydłu­
żył się do 15-20 lat. Jednocześnie blokuje się wszelkie inicjatywy społeczne, które 
mogłyby przynieść ratunek całemu pokoieniu młodych Polaków, pozostawionych 
obecnie bez nadziei na własny dach nad głową.

W przemyśle zaczynają się ujawniać objawy dekapitalizacji, czyli zużycia się ma­
szyn i ciągów technologicznych. Katastrofa grozi całym fabrykom, jak FSO, FSM 
czy Ursus. Nasila się zjawisko ’’kanibalizmu technicznego” - uruchamiania stojących 
maszyn przez wymontowywanie części i zespołów z innych. Już w tym roku fabry­
ki zaczną się dosłownie sypać, w przyszłym będzie to zjawisko masowe i lawinowe, 
m.in. wskutek zabierania przedsiębiorstwom połowy albo i większej części odpisów 
amortyzacyjnych na inwestycje planu centralcgo. Fabryki nie mają środków nawet 
na bieżące remonty.

Inwestycje kontynuuje się w gałęziach wytwarzających środki produkc|i, jedynie 
10% przeznaczone jest na przemysł rynkowy. Struktura gospodarcza została utrwa­
lona i zastygła w swoim tradycyjnym kształcie, po staremu prowadzone są przetargi 
iaiędzy przemysłem a rządem, i po staremu wygrywa ten, kto ma najlepsze dojście 
¿5;? centrum rządzei) a więc zbrojeniówka i restirt pana Szałajdy. Potrzeby społecz­
no sąjak dawniej na szarym końcu.

Przemysł wydobywczy jest wyżyłowany. Już w tym, roku wydobycie węgla prak­
tycznie nie wzrosło: z kopalń i ludzi nic da się wycisnąć więcej nawet pod lufą Kała­
sznikowa. Co gorsza, kopalnie .są w tak fatalnym stanie, że w bieżącym roku może na­
stąpić gwałtowne obniżenie wydobycia. Węgiel zaś jest ciągle głównym towarem ek­
sportowym mimo drastycznego spadku cen na rynkach światowych.

Tymczasem w przyszłym roku czeka nas ’’druga fala” spłat długów, tych, które 
zo.stały przełożone z lat 1981-82. Gospodarka znajdzie się pod tym nowym olricąże- 
niem - z rozpadającym się przemysłem, zrujnowanym rolnictwem, zdewastowanymi 
fabrykami. Ekonomiści twierdzą, że ta następna, nieuchronna fala kryzysu będzie bez 
porównainia groźniejsza niż obecna.

PEŁNA Sytuację gospodarczą roku 1982 i 83 można schara—
NIEWYDOLNOŚĆ kteryzować tak. W końcu 1981 r. dotychczasowe

struktury gospodarcze okazały się niezdolne do fun­
kcjonowania. Ich przebudowę miała zapewnić reforma sprowadzająca się do ’’trzech 
S”, oznaczałoby to jednak stopniową eliminację nomenklatury z gospodarki. W imię 
zachowania władzy nomenklatury wprowadzono stan wojenny. Kalkulacja była 
następująca: zmusi się ludzi do roboty, przez podwyżki cen ograniczy się spożycie 
wewnętrzne, co pozwoli na zwiększenie eksportu (istotnie, eksport żywności w latach 
1982-83 wzrósł o 50%), a to z kolei umożliwi import zaopatrzeniowy. Gospodarka 
zacznie się kręcić, uruchomione zostaną mechanizmy samo napędzające i ... ruszy. Nie 
ruszyło.

Potwierdzona została teza, że dotychczasowe struktury nic są zdolne wyprowadzić 
kraju z kryzysu. Reanimowano je na sztucznych odżywkach, na sztucznym płuco-ser­
cu itp., itd. Utrzymany został gdzie się dało sy.steiń centralistycznego sterowania za 
pośrednictwem programów operacyjnych, zamównień rządowych etc. I struktury 
wyprodukowały tylko to, do czego są zdolne - kolejną fazę kryzysu.

Jesteśmy więc w sytuagi końca roku 1981. Znów przed kierownikami polskiej 
gospadarki stoi dylemat. Czy powtórzyć operację z końca 1981 r., zmusić społeczeńst­
wo do dalszych wyrzeczeń w imię socjalizmu czyli wszechpanow'ania nomenkalatury, 
zmusić chłpów do produkowania wbrew zasadni ekonomii i sprzedawania poniżej 
kosztów (rekwizycje i kontygenty)? Czy też w końcu dopuścić społeczeństwo do 
współdecydowania o sparwach gospo‘darczych, zwolnić ludzką inicjatywę z kagańców 
i gorsetów, czyli wycofać się z socjalizmu w kierunku czegoś w rodzaju NEP-u? Znając 
ten sy.Stern, możemy oczekiwać tylko jednego: że będzie postępował zgodnie z własną 
naturą i dążył raczej do zwiększenia niż do uszczuplenia władzy.

(be-ka)

Z  pow odów  technicznych T M  nie m ógł się w  zeszłym  tygodniu ukazać. Zapowie- 
GZianę przez nas w  T M  nr 74 drugą część a ry tk u łu  "C o  nam zostało  z re fo rm y" za- 
m ie ie im y w  jednym  z najbliższych numerów.

cigą dalszy ze strony 1
O dlew niczych . W ieczorem  przyjecha ł wojewoda, robotnikom  
obiecano jednorazowe rekom pensaty w  w ysokości 4,5-5 tys. z ł • 
i rozeszli się do dom ów. Radomska m ilicja w zyw a pracowników 
na przesłuchania.

D o m a g a j ą c  s i ę  p o p r a w y  w a r u n k ó w  
b h p  (usprawnienia w en tylac ji, ocieplenia hali produkcyjnej) 
oraz podwyżek p ła c  I i II zmiana W yd z ia łu  Montażu i Lakierni 
w  chełm sk im  FAM -ie nie przystąp iła do pracy. I I I  zmiana 
rozpoczę'^a pracę gdy kierow nik zapew nił że "w szystk ie  spra- • 
w y  zostaną wyjaśn ione rano ". Nastę npgo dnia dyrekcja po w ie ­
logodzinnej naradzie z sekretarzem K Z  P Z P R , przedstawlcielanf^l 
S B  (m iejscow i) i M SW  (aż z W arszaw y), postanow iła: k ierownika 
W yd z ia łu  przesunąć na stanowisko konstruktora, mistrza - 
na sprzątacza hali, zw o ln ić w  tryb ie  natychm iastowym  4 
p racow ników  I zm iany, część strajkujących przenieść na inne 
w y d z ia ły . O bhp nawet nie wspomniano.

Również z powodu z łych  w arunków  pracy zw o łano  zebranie 
załogi na W ydzia le  O d lew niczym  Metali Ko lorow ych  FAM-u. 
R o bo tn icy  tego W yd z ia łu , pracujący w  wysokiej temperaturze 
i oparach kwasów ak\Jm tla to row ych , żeby popraw ić wenty* e 
łację, w yb ija ją  szyby w  dachu. Za łoga nie uzyska ła ze strony d y ­
rekcji nawet ob ietn icy popraw y, choć powszechnie w iadom o, że 
w  tym  samym czasie gabinety dyrek to rów  I ak tyw u  partyjnego 
wyposażane są w  drogie, stylizowane meble, parkiety, boazerie 
i r^ zisie tkane k ilim y. (Toruński IS nr 77).

G r u d n i o w e  s t r a j k i  w  z a k ł a d a c h  W r o ­
c ł a w i a  1 3 1 1 6  X l l w  po łudn ie  z Z N T K  m ia ły  miejsce p ię ­
ciom inutow e strajki. 13 X I I  na dwóch w ydz ia łach  w y b u c h ły  pe­
tardy. 16 X I I  ha kilku w ydz ia łach  strajk p rzed łu ży ł się do 15 
min. bądź p ó ł godziny. Ocenia się, że przystąp iło  do niego ok. 
8 0 %  załogi. P racow n icy  lA S E  podjęli 16 X I I  15m in . strajk 
przeciwko p lanowanym  podwyżkom  cen ("So lida rn o ść  W a l­
cząca", W ro c ław , nr 68, " Is k ie rk a "  nr 83-85).
W  O B R O N IE  N A S Z Y C H  P R A W

W  grudniu audycjo R a d i a  " S "  b y ły  szczególnie licz­
ne (p. T M  nr 73 i 74). Nadano je w  Bydgoszczy 20 X I I  (b y ła  
to  7-ma audycja) oraz w  Poznaniu; 10, 12, 15 i 25 X I I  na osied- 
Iu G runw ald , 11 X I I  na Ratajach i 17 X I I  na Jeżycach . Na fon ię  
T V  w esz ło  już po raz drugi na 15 min. Radio W olna Polska 
w  Krakow ie  11 X I I ,  a także na 5 m inut radio " S "  w Gorzowie 
(Bydgoski Podziem ny IS  nr 32, "Po z n ań " nr 2, "H u tn ik "  nr 
31/32).

W a l k a  o k r z y ż e  t r w a .  W e w roc ław sk im  Z a k ła ­
dzie E lek tron ik i komisja porządkowa kazała 23 X I I  zdjąć 
krzyż ze ściany jednego z pomieszczeń. Protestującym  pracow­
nikom  kierow nik zagroził d yscyp linarnym  zwolnieniem  (B I Z ak ­
ładu  E lek tron ik i nr 16).

Na próbę usuwania krzyży w  warszawskiej "T e w ie "  T K Z  
" S "  odpow iedzia ła apelem o dem onstracyjne noszenie krzyży, 
m edalkiów I Innych oznak kultu religijnego (V L S I  "T e w a " ).

Uczniow ie Zespo łu  S z k ó ł Ro ln iczych  w  M iętnem  k. G ar­
w o lina zaprotestował] 19 X I I  przeciwko usunięciu krzyży z sal 
lekcy jnych ; zgromadzili się w  holu śpiewając pieśni patrio tycz­
ne i religijne. W  ll LO  w  Rzeszowie przed św iętam i w  jednej z 
klas zawieszono krzyż - S B  nęka m łodzież grupy oazowej prze­
słuchaniam i w  czasie lekcji.
+ -ł--I-Komitet Helsiński w  kom unikacie ze stycznia 84 informuje
0 opracowaniu raportu "P ra w a  cz łow ieka  i obywatela w  P R L  
w  okresie od 1 I 83 do 31 X 8 3 ". -I- + +W centrum  Warszawy 
23 I rozrzucono kilkanaście ty s ię cy  ulotek N SZ  w zyw ających do 
pisnaia listów p rotestacyjnych ws. uw ięz ionych  cz łonków  K O R u
i K ra jów k i oraz do zbiórek pien iężnych na ich rzecz. + + + Po 

zawieszeniu w  czynnościach adwokackich mec. P. Andrzejew ­
skiego, a wcześniej mec. W ł.  S iły-N ow ick iego  15 X I I  w  Warszawie 
został utow rzony Fundusz O chrony Praworządności z przez­
naczeniem na pomoc dla obrońców  w procesach politycznych 
oraz na dokum entowanie inform acji o wszelkich przejawach bez­
prawia. +■ + -łPrzeciwko aresztowaniu mec. M. Bednarkiewicza 
oraz zawieszeniu mec. P. Andrzejewskiego zaprotestowało 
40 adwokatów  , dziennikarzy i naukow ców  w  liście do Prymasa 
J .  G lem pa, Sejm u, P A P , ministra sprawiedliwości oraz Zrzesze­
nia Praw n ików  Polskich . -l--i--ł-W Fabryce Obrabiarek "M echa ­
n ic y " w  Pruszkow ie przeprowadzona została akcja zbierania 
podpisów pod protestam i przeciwko podw yżkom  (A IT  nr 53).
-f + ł-Na tablicach party jnych  w  "P o lk o lo rz e " p o jaw iły  się u lo t­
ki z napisem "Z a w ie s ić  P Z P R  na czas w ychodzenia z k ryzysu " 
(A IT  nr 52). + -ł--t-Ogłoszenia o wprowadzeniu stanu wojennego 
z 13 X I I  81, z czerw onym  napisem " S  zw yc ię ż y " rozplakatowa­
no w  zakładach pracy i na ulicach A n ina , M iędzylesia, Pa len i­
cy i O tw ocka 13 X ł l  83 ( "W o la "  nr 84). B rodn icy
hasła i symbole " S "  p o jaw iły  się na murach podczas świąt Bo ­
żego Narodzenia. MO w zm ocn iła  patrole i przeprowadziła 
rewizje w  kilku m ieszkaniach, poszukując farby  olejne] i kredy. 
Pobrano też próbki farb w  spółdzie ln i meblarskiej. W  Sylwestra 
hasła w ym alow ano  ponownie (T IS  nr 78) + + + Pismo M K S  
Nowej H u ty  " S  Z w y c ię ż y "  (nr 44/45) podsumowuje w  nume­
rze roczn icow ym  wydarzenia stanu wojennego: w  Nowej Hucie 
od 13 X I I  81 s tra jko w a ły  4 zak ład y, zorganizowano 19 mar­
szów protestacyjnych, 7 w ieców  i manifestacji. + + -l-"S" w  
C O B iR T K  w  W arszaw ie o trzym ała ubranka, buty i odw yżk i dla 
dzieci od aktorów  jako wyraz wdzięczności za pom oc okazaną w  
czasie bojkotu . D ary przekazano pracownikom  w ielodzietnym  
( " S "  C O B iR T K  nr 16 z 16 l) + + +C z łon kow ie  w ład z  rozw ią­
zanych związków zaw odow ych - autonom icznych i Z N P  - w  li­
stach do Rady Państwa z 12 i 13 1 w ykaza li, że założenia proje­
ktu ordynacji wyborczej są sprzeczne z podstawowym i za­
sadami Konstytucji P R L .  + + +0 powrót do idei Planu Rapac­
kiego - utworzenia strefy bezatomowej w  Europ ie Środkowej - 
zaapelowali 3 X I I  w  liście do Sejmu P R L  czo łow i działacze 
zdelegalizowanych zw iązków autonom icznych, branżowych
1 Z N P . Sygnatariusze w zyw ają  wszystkich Po laków  do poparcia 
ich in ic ja tyw y i p rzesyłan ie listów i petycji do Sejm u. -ł-f + Spo- 
łeczny  Kom itet Nauki zaapelow ał w  styczniu do pracowników 
naukow ych, aby nie odm awiali kandydowania w  w yborach do 
w ład z  uczelni. + + +Ogólnopolski Kom itet Oporu Ro ln ików  
w  oświadczeniu z 6 I - podpisanym przez nowego naczelnika 
O K O R , Rom ualda G łow ack iego  - zapewnia, że będzie dz ia łać 
nadal i apeluje do związku ro ln ików  na świecie o akcję protes­
tacyjną w  obronie 70-letnlego Józefa Teligi, b. przew. OKOR-u
oraz innych cz ło n k ó w  I w sp ó łp ra co w n ik }^  Kom ite tu , więzio-
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Konferencja sztokholmska zeszła że szczytów na ziemię. Skończył się okres oratorskich popisai«i 
'ininistrów spraw zagranicznych, a zaczęły się żmudne, zakulisowe rokowania. Trudno się zresztą 
spodziewać rewelacji. Jedyny bowiem głębszy sens konferencji tkwi w tym, że kiedy się rozmawia 
- 'o się nie strzela. Wedle opinii poważnych komentatorów na ostre strzelanie nie ma ociioty żad-, 
na ze stron. Inaczej do spotkania w Sztokholmie w ogóle by nie doszło.

. Teraz, kiedy nowe rakiety już są rozlokowane w Europie, Reagan - jeśli ma mieć szanse na fotel 
prezydencki - musi zmienić swój obraz w oczach wyborców. Nikt jeszcze w USA nie wygrał wyborów 
głosząc, że chce wciągnąć kraj w wojnę. Zarówno Wilson podczas I wojny .światowej, jak i RoosVeIt 
w czasie U szli do wyborów pod hasłem, że to właśnie oni zdolni są uchronić kraj przed uwikłaniem 
się w zbrojny konilikt. Również Ronald Reagan nie może przystąpić do tegorocznej kampanii wybor­
czej z opinią ’’podżegacza wojennego” .

Z drugiej strony, w ZSRR właściwie nie wiadomo, kto i ile ma władzy. Długotrwała choroba 
Andropowa zaostrzyła na pewno zakulisową walkę, w której stawką jest nie tylko posada jednego z 
nąpotężniejszych ludzi na świecie, ale i zasadniczy kierunek polityki moskiewskiego imperium. Czy 
będzie ona stosunkowo ostrożna, czy też nową wytyczną ma się stać Afganistan - ten gigantyczny 
błąd zniecierpliwionych marszałków? Od wyniku walki o władzę na Kremlu zależy w dużym stop­
niu to, co uczyni Związek Radziecki w najbliższym czasie.

Ramy konferencji sztokholmskiej są zatem dość wyraźnie określone. Z jednej strony oba super­
mocarstwa zdecydowano są zachować jakieś furtki wiodące do przyszłych porozumień, z drugiej -

'^obecny zkares ustaleń jest i musi być nikły. Rosjanie nie powr deą do rokowań na temat rozbrojenia 
jądrowego (zapowiedziana konferencja wiedeńska zajmuje się w zasadzie tylko zbrojeniami konwen­
cjonalnymi w Europie), zanim nie będzie znany wynik wyborów prezydenckich w USA. Chyba żeby 
miejsce Andropowa zajął ktoś inny i zmieniła się strategia polityczna.

Amerykański krzyk o potrzebie ’’rewizji Jałty” jest zasłoną dymną, za którą nic się nie dzieje. 
Ostatecznie amerykańska obecność w Europie jest bezpośrednim skutkiem Jałty i Poczdamu. Rewiz­
ja zaś pcKi/iału Niemiec jest nie do przyjęcia dla żadnego kraju w Europie, przede wszystkim dla 
Francji, choć prezydent Mitterand także narzeka na Jałtę, bo Francji tam nie było. Trzeba więc 
ctiłe to wołanie zapisać na konto retoryki bez pokrycia.

Czego konkretnie można się więc spodziewać po konferencji sztokholmskiej, skoro podstawowe 
problemy Wschód-Zachód pozostaną nietknięte? Wydaje się, że w kilku dziedzinach porozumienie 
jednak nastąpi. Z jednej strony '- na czym Zachodowi najbardziej zależy - w sprawie budowy wojsko­
wych środl4<^ zaufania: notyfikacja manewrów (powiadamianie kanałami dyplomatycznymi), dopu­
szczenie obserwatorów itd. Częściowo uzgodniono to już w Helsinkach,'ale Zachód chciałby więcej. 
Z drugiej strony chyba też coś uzyska i Wschód, który domaga się przede wszystkim zniesienia sankgi, 
restrykcji oraz ożywienia politycznych procesów odprężenia,

A co dla nat>. czyli Sztokholm a sprawa polska? Nic konkretnego, choć zelżenie sankcji wyszłoby 
społeczeństwu na dobre. No i to, że trochę rozjaśni się horyzont. O ’’wojnę ludów” modlić się może

• tylko ten. komu wyobraźnia podsuwa potyczki z karabinem skałkowym zamiast grzyba atomowego.
• Jako uczestnik dw Alt wojen światowych wolę polśójr 1 wierzę, że tylko w warunkach pokoju pot­

rafimy ’’wybić się na niepodległość” .
í’eTV MAMY SWOJE SPR.AWY

• Mawei do ludzi, k tó rry  '  d lazachowania zdro- w a ł przy wszystkich nazwiskach "w y b o rc ó w " , 
w ia psychicznego - ni© czytają prasy oficja lnej, łączn ie  z osobami, które poprzedniego dnia
nie słuchają P R , nie oglądają T V  dociera problem 
"w y b o ró w " . A  otdopioro początek propagando 
wego rejwachu.

Odpow iedź na pytan ie "c o  ro b ić ? "  jest moim 
zdaniem pro;.ta. Jeże li ktoś postanow ił isć 
do lokalu "w yb o rczeg o ", wejść za kotarkę, w szy­
stkich skreślić, podrzeć kartkę a lbo  napisać co 
o nich myśM niech w ie , że to  bezcelowe. N aj­
prawdopodobniej n ik t tych kartek nie przeczyta, 
bo nie przypuszczam, aby komuś ch c ia ło  się je 
w yciągać z kopert. Po m ys ł z wrzucaniem  pust- 
tych kopert i chowaniem  kartek w  celu ich póź­
niejszego przeliczenia też nie w ydaje mi się naj­
szczęśliwszy. N iesłychan ie  skom islikowane tech ­
nicznie udowadnianie, że komuniści oszukują, 
jest wyw ażaniem  drzw i o tw artych  już tak szer- 
ko, że szerzej nie można. N iestety: dem onstra­
cyjne niepójście też nie na w iele się zda, jakko l­
w iek  oczywiście iść nie należy. Pod w ieczór 
znaczek stw ierdzający obecność będzie figuro-

zm arły  lub w y je ch a ły  za granicę.
Cóż w ię c  ro b ić? Nie m yśleć o tym  wszystkim . 

C a ła  sprawa odbyw a się w  sferze psychicznej. 
"W y b o ry  "  wcale  nie rr>-;ą s łu ż ’/ć legitym izacji 
w ła d z y . T u  nie chodzi o zachowanie pozorów, 
o przekonanie Zachodu, W schodu, czy kogokol 
w iek . T u  ch o ^ ij g łów nie  o upodlenie narodu, o 
naplucle mu w  twarz. Pójście do "u rn  w yb o r­
cz ych " ma b yć  usunięciem  kolejnych ceg ie łek, z 
których zbudowane jest nasze poczucie gęd ności. 
Nawet jeżeli się weszło  za kotarkę - to  już się 
wzię-lo udzia ł w  farsie, uznało że to  są w yb ory . 
A  to nie ty lko  nie są w ybory , to  w  ogóle nie jest 
problem , nad którym  m ia łby  się choć przez 
chw ilę  zatrzymać cz łow iek  dorosły  i św iadom y. 
O t, margines spo łeczny, czyli mafia rządząca 
organizuje sobi^ jakąś ha łaśliw ą imprezę. Nas 
to nie interesuje. Nas to nie dotyczy. My mamy 
swoje sprawy.

E .B .

z  PRZECIEKÓW  Z  PRZECIEKÓW  Z  PRZECIEKÓW  Z  PRZECIEKÓW  Z  PRZECIEKÓW
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nych od f i  X I I  8 3 .+  + -łW kościele św. Józefa  w 
krakowskiej dzieinióy Podgórze zwrócono się do 
w iernych , b y  przekazali do b ib lioteki parafialnej 
lektury dla m łodz ieży szkolnej zakazane przez 
cenzurę I zgłaszali się do przepisywania ich na 
maszynie. "H u tn ik "  (nr 31/32) apeluje o pod­
jęc ie  tej akcji we wszystkich parafiach Nowej 
H u ty . + + -f Ukaza ła  się w  styczniu trzecia Gazeta 
D źw iękow a Stefana Bratkowskiego.

S o n d a ż e  o p i n i i .  W e w rocław sk im  
" E lw r o "  Ok. 30%  cz ło m kó w  " S "  w z ię ło  udzia ł 
w  ankiecie przeprowadzonej pod koniec ub. r. 
przez T K Z .  Zw iązkow cy ocenili działalność 
T K Z  na 3,92, a pismo "So lidarn ość E lw ro "  na 
3,9 (skala ocen 2-5). Wg ankietow anych najwa­
żniejszymi dżiedzinami działalności T K Z  pow in­
ny b yć : inform acja 76% , propaganda -57%, 
pom oc prawna • 38% , pom oc finansowa - 33,8%, 
w p ły w  na decyzje dyrekcji • 24%. Sk ła d k i chce 
p ła c ić  86 % , czytać prasę niezależną 85,7%, na­
tom iast ze świadczeń statu tow ych  chce korzystać 
ty lk o  43 ,6% . Kolportażem  ch cia ło by  zająć się 
39 ,9% , zbieraniem składek 34,1% , przekazywa­
niem inform acji 38,7%. Ponad 8 5%  zapytanych 
uważa, że należy kon tynuow ać działalność, 
11,7% nie w ierzy w  m ożliwość jej utrzym ania, a 
2 ,2%  nie ma zdania na ten tem at. 30% uważa za 
celowe w n ikan ie  do now ych  zw iązków a 65% 
w ypow iada się przeciwko ("V ic to r ia " ,  W roc ław , 
nr 7).

Po z likw idow an iu  przez d yrekc ję  krakowskiej 
W S K  w o lnych  sobót Robo tn iczy  Kom itei. O bro ­
ny " S "  p rzeprowadził sondaż wśród załogi. 
W szyscy byli zgodni, że przy lepszej organizacji 
produkcji plan można w yko nać  zachowując 
5-dniowy tydzień pracy ( "K ro n ik a  M a łopo lska " 
nr.44).

W g ankiety przeprowadzonej przez jeden 
ze śląskich instytutów  naukow ych 9 0%  gór­
ników oopwiada się za " S " .  W yn ik i badań uta­
jono ( "W o la "  nr 84).

O ryg inalny sondaż opinii przeprowadzony 
został 20 i w  dwu w ieżowcach warszawskich 
przu ul. Marchlewskiego (po 700 mieszkań). 
A kc ję  ogłoszono kilkanaście godzin wcześniej, 
zadając pytan ie o perspektywę popraw y w łas ­
nej sytuacji życ iow ej, na które mieszkańcy 
mieli odpow iadać gasząc tub zapalając św iatła 
o godz 21-ej. U d z ia ł w z ię ło  ok . 4 0%  lokator­
ów , z tego 9 2%  zasygnalizowało, że nie ma 
nadziei na żadną poprawę.
K R O N IK A  B E Z P R A W IA

O k o l i c z n o ś c i  ś m i e r c i  K r z y ­
s z t o f a  M o k r z y c k i e g o .  T ragiczny 
w ypadek w  K W K  "M ak o sz o w y " (p, TM  nr 73) 
w y d a rz y ł się 1 X I I  83 w  trakcie gorączkowych 
przygotowań do "n iezapow iedzianej" barbórko 
wej w izy ty  Jaruzelskiego. K. M okrzycki praco 
w a ł przy w ym ian ie  taśmociągu w  szybie oddzia 
łu  w ydobyw czego , którym  generał m ia ł zje 
chać na d ó ł. W ym ian y  - niepotrzebnej zresztą 
gdyż taśma nie b y ła  jeszcze zużyta - dokonano 
w brew  przepisom, w  czasie pracy urządzenia 
Podczas naprowadzania taśm y na rolki M okrzyc 
ki został w c iągn ię ty  w  mechanizm taśmociągu 
któ ry u rw a ł mu obie nogi aż do stawu biodro 
wego. Z m a r ł w  w indzie w  drodze na powierz 
chnię. Do w iz y ty  generała n iedosz ło  (A IS  nr 18)

K s i ą d z  H e n r y k  J a n k o w s k i  
jest nadal nękany przez w ładze. Ostatnio przy­
b y ła  do niego komisja skarbowa z żądaniem 
raportu o o trzym anych darach w  celu ich opo­
datkowania. Ks. Jankow sk i u jw an ił ty lko  daro­
w izny osobiste (m .in. samochód), o d m ó w ił 
natomiast inform acji o darach z akcji ch a ry ta tyw ­
nych.

Min. A . Ło p atka  w  piśmie do ordynariusza 
diecezji gdańskiej bpa Lecha Kaczm arka domaga

w  K R Ó T K I C H  Ż 0 Ł ‘ J1ERSK1CH  S Ł O W A C H  
Gen. Jaruzelski spotkał się 14 i z kilkudziesięciom a redaktorami naczelnym i. Dziennikarze skar­

ży li się na absurdalną centralizację sterowania propagandą - wszystkie gazety są po^lobne i w szystk ie 
w y w o łu ją  irytację czyte ln ików  W iną za to  obciążano g łów n ie  Urbana. K ry tyko w an o  kom prom itu ją ­
cy  poziom argumentacji rządowych w  kom unikatach. Ja k o  p rzyk ład  podano kom un ikaty o sprawie ę się odsunięcia ks. Jankowskiego od pełn ien ia 
zabójstwa Przem yka, n iew iary godne i ośmieszające w ładzę . dotychczasow ych funkcji ze względu na toczące

Gen. Jaruzelski przeszedł do porządku dziennego nad narzekaniami naczelnych. Z a cz ą ł od niedaw- się przeciwko nimu śledztwo, 
nego spotkania z Prymasem G lem pem , ale nie podał żadnych szczegółów. W y g ło s ił  ty lk o  szereg  ̂ " N  l e z n a n i  s p r a w c y "  dokanałi 
kom plem entów , nazywając Prym asa w yb itn ym  intelektualistą, patriorą, cz łow iek iem , z którym  4 I drugiego już w łam an ia  do mieszkania rodzi-
można rozm awiać. O św iad czy ł, że stosunki z Kościo łem  poprawiają się, choć w  niektórych kościo­
łach  nadal prowadzona jest działa lność opozycyjna. Ja k o  p rzyk ład  poprawy stosunków p oda ł, iż , 
Prym as m ia ł mu przyrzec, że Ep iskopat nie dopuści do śpiewania w  kościo łach "B o ż e , coś Po lskę ..."  ’

O opozycji politycznej: jest dobrze zorganizowana i inteligentna. Strona rządowa, niestety, wciąż 
nie umie skutecznie z nią w a lczyć . W  sprawie 11-tki nie ma - jak pow iedzia ł - żadnego odzewu na 
hum anitarne, w ielkoduszne propozycje rządu. Jes t to  wciąż monolog. Jeś li odpowiedzi nie będzie 
(chodzi oczyw iście o zgodę na em igrację), to  dojdzie do wielkiego pokazowego procesu p>olitycznego, 
którego w ład za chcia łaby  uniknąć.

O sytuacji gospodarczej: jest bardzo z ła  i będzie jeszcze gorsza. Rząd potrzebuje pilnie 4 mid 
dolarów , a nie rna ani grosza; A rabow ie  nie dali 2 m Id na które liczyliśm y. Ja k ie  są przyczyny niepo­
wodzeń? LeKceważenIe praęy przez społeczeństwo, które organizuje sobie życie poza państwem, 
zbiorowa ucieczka na em erytu ry , m arnotrawstwo i pogoń za luksusem, wreszcie sankcje, które koszto­
w a ły  P R L  już 12 rrvł dolarów.

Po Jaruzelskim  przem awiał Jeszcze Czyrek, który po in form ow ał dziennikarzy, że w  w yn iku  
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w  P Z P R  zm ieniono 4C-50% składu instancji (w n iektó rych  w o je ­
wództwach do 8 0 % ). N ow y aparat reprezentuje, jego zdaniem, kiepski poziom. W e w ładzach jest obec­
nie zaledwie 5 %  robotn ików . Z apow iedzia ł, że nie będzie w yborów  delegatów na zbliżającą się K o n ­
ferencję Partyjną . Wezmą w  niej udzia ł delegaci na X I Z jazd, nie wszyscy oczyw iście, ponieważ ok. 
20% w yk ru sz y ło  się O św iad czy ł, źe nie będzie żadnych zmian w  centralnych w ładzach partyjnych .

O w yborach do rad narodow ych : muszą one dać w iększość PZ PR -ow l. N ie będzie list a lfabetycz ­
nych, choć bedzie można w ysuw ać po dwu kandydatów na miejsce mandatowe. W yb o ry  będą oczy- 
|lriście tajne, ale... brakuje kopert, n iewykluczone w ię c , że kartki trzeba będzie wrzucać bezpośred­
n io  do urn. (Z a : N A !)

ny Zbigniewa Janasa na osiedlu U rsynów , mimo 
że lokal ten jest jednym  z najbardziej inw ig ilo ­
w anych  w  Warszawie (podsłuch , sąsiadujące 
mieszkanie w  dyspozycji S B ).  Za pierwszym ra­
zem zabrano ty lk o  1 kg k ie łbasy. Przesłuchiwana 
w  tej sprawie Bogum iła  Janas, żona Zbigniewa, 
ośw iadczyła , że podejrzewa o w łam anie  SB , 
ponieważ nie zginęło  nic cennego. T ym  razem 
skradziono w ięc  magnetofon, kożuch oraz 20 
tys. z ł.

Do mieszkania ks. S tan is ław a M a łkow sk ie ­
go na Saskie] Kęp ie  w  Warszawie 18 I po raz 
drugi dokonano w łam an ia . Nie m iało  ono cha­
rakteru rabunkowego.

W e  W r o c ł a w i u  z a t r z y m a n o  
1 0 9  n a u k o w c ó w  i a r t y s t ó w -  
w  tym  trzech b. rektorów , kilku prorektorów, 
kilkudziesięciu profesorów - sygnatariuszy Apelu 
do Narodów Św iata  o pom oc w  uwolnieniu 
7 cz ło nkó w  K K  N SZ Z  " S "  i 4 cz ło nkó w  K O R . 
10 I o 6-tej rano S B  w ielk im  nakładem  sił 
i środków (kilkadziesiąt samochodów w  ciąg łym  
ruchu) ściągnęła na komendę wojewódzką 
elitę naukową i kulturalną regionu. Po standarto­
w ych  przesłuchaniach wszystkich wypuszczono.
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WYGRANE WYBORY W HUCIE WARSZAWA
W wyborach do ^morządu wzięła udział 

większość załogi: frekwencja w pierwszej turze 
71%, w drugiej (grudzień 83 r.) - 65%. Na jeden 
mandat przypadało średnio 6 kandydatów. 
Wszyscy znaczniejsi działacze ”S” , którzy starto­
wali w wyborach, przeszli. Skład niektórych 
Rad Wydziałowych prawie się pokrywa z przed- 
grudniowymi komisjami wydziałowymi ”S”. 
Dużo głosów dostali członkowie Rady pier­
wszej kadencji. Przewodniczącym został ponow­
nie Andrzej Miłkowski, na którego głosowali 
wszyscy wyborcy. Natomiast członkowie PZPR 
ponieśli sromotną klęskę - na 176 osób w Radzie 
jest tylko kilku partyjnych.

Równolegle do wyborów samorządowych od­

bywała się w Hucie konferenqa sprawozdawczo- 
wyborcza PZPR. Towarzysze nic ukrywali swo­
jego niepokoju. Oto niektóre wypowiedzi:”Kan- 
dydaci do rad pracowniczych znani są z działal­
ności politycznej w przeszłości, nie możemy 
się z tym pogodzić”,; ’’Spór o statut samorządu 
jest kolejną próbą wyprowadzenia partii z Huty. 
Kto decyduje o polityce kadrowej, ten rządzi, 
partia bez prawa decydowania o kadrach musia­
łaby spakować manatki i opuścić Hutę” ; ’’Opo­
zycja i wrogowie klasowi powiadają - czerwonych 
będziemy kreślić czerwonym ołówkiem. Towa­
rzysze! Nasi wrogowie kandydują do Rad” , (inf. 
w ł. i ’’Hutnicy 82” nr 22).

UCIECZKA Z PRZEMYSŁU
ładan ie  wypo- utratę stażu. Nie pom ogło wprowadzenie tzw.

"w ie low arsz tatow ośc i" (jeden cz ło w iek  przy k il­
ku m aszynach), gdyż g w a łto w n ie  wzrosła ilość 
awarii oraz wypuszczanych bubli. K ło p o t  drugi - 
kooperanci: ze 141,5 min kulek łożysko w ych , 
nadesłanych w  pierwszym pó łroczu  1983 przez 
F Ł T  w  Kraśn iku , " Is k ra "  zareklam ow ała równo 
p o ło w ę . Rezultat - przestoje c a ły c h  linii p roduk­
cy jnych , zawalanie um ów eksportow ych (straty 
- 300 tys. doi. ), n iedobór 17 min łożysk  na 
rynku kra jowym  ("B iu le ty n  Ł ó d z k i"  nr 31).

Z W S K  Rzeszów odeszło wielu starych pra­
cow ników . N iedobory kadrowe ocenia się na 
ok. 700 osób. W  W S K  P Z L  Warszawa i I ze w zg lę ­
du na niskie zarobki w  dyrekcji leży ok. 1600 p o ­
dań o zwolnienie. W y p ła tę  zysków za IV  kw arta ł 
(odpisy z globalnego zysku przedsiębiorstwa) po ­
dzielono niespraw ied liw ie: n iektó rych  w  ogóle 
pom in ięto , robotn ikom  dano po 500 z ł, a k ie ­
row nikom  do 15 tys. ( "W o ta "  nr 2/85).

M im o braku ręk do pracy pod koniec 1983 r., 
przed grudniow ym i rocznicam i z in ic ja tyw y  d y ­
rekcji lub S B  z w ie lu  zakład<^w "p ro fila k ty cz n ie " 
pozbywano się b y ły c h  internow anych i d z ia ła ­
czy " S " .  O trzym yw ali oni wypow iedzenia, w  naj­
lepszym razie w  term inie 3-miesięcznym nieza­
leżnie od w ysokich kw alifikacji zaw odow ych , 
w ieloletniego stażu pracy, aktualnego stanu zdro­
wia. T ypo w e  p rzyk ład y : I. Zydorek  z poznań­
skiej "T e le t r y "  • w yrzucony z pracy .w trakcie 
zwolnienia lekarskiego czy J .  N ow ick i z "Ener- 
gopro jektu " w  Poznaniu, który o trzym a ł w y ­
m ówienie z adnotacją dyrektora "z w o ln io n y  z 
obowiązku świadczenia pracy w  okresie 
w ypow iedzen ia ".

Dziesiątki zwolnień i przesunięć na gorsze 
stanowiska stale odnotowuje się w  zakładach 
pracy Bytom ia , Siem ianow ic, Zabrza i innych 
miast śląskich, (inf. w ł .  "So lid a rn o ść " W ie lko ­
polska z 9 I).

Coraz powszechniejsze jest sk ładan ie w ypo 
wiedzeń ze względu na niskie pałce  i szkodliwe 
dla zdrowia warunki pracy. W  toruńskim  "Pol- 
ch em ie" zwolnienia zażądało ponad 100 pra­
cow n ików . Na wydzialale  siarczynów , gdzie 
tak ich  podań jest najw ięcej, po zakończeniu 
okresu wypow iedzenia pozostanie na p roduk­
cji 7 osób. Rów n ież w  "T o ra lu "  na wydziale 
m echanicznym  i w  narzędziowni ok. 20 ro bo t­
ników z ło ż y ło  wypow iedzenia m otyw ując to  nis­
kimi zarobkam i. D yrekcje usiłją  zatrzymać 
ludzi przedłużając okres wypow iedzenia do 9 
m iesięcy ("P o lc h e m ", Krośnieńska Huta S z k ła ), 
strasząc lub obiecując podwyżki ( " T o r a l" )  ( " T o ­
ruński In form ator S "  nr 80, A IS  nr 18).

Inny  sposób na braki kadrowe ma dyrekcja 
" Iz o la c j i"  (G liw ice ): p racow nik, chcąc zam eldo­
w ać  w  swym  mieszkaniu kogoś z rodziny lub 
w spó łm ałżonka, musi nowo meldowanego na­
m ów ić na podjęcie pracy w  " Iz o la c j i" .  Zak ład  
chętn ie  przyjmuje osoby zwolnione d yscyp li­
narnie z poprzedniego miejsca pracy I przyznaje 
Im - z pom inięciem  przepisów - normalne stawki.
Je d yn y  warunek: wstąpienie do now ych  zw ią­
zków  (A IS  nr 18).

W  Z T K  "T e o f i ló w "  w  Łodz i też brakuje rąk 
do pracy. W  magazynie leżą duże zapasy przędzy 
ale w iele maszyn stoi z powodu braku obsługi 
Dyrekcja apeluje do załogi o werbowanie cz łon  
ków  rodzin i znajom ych. "B iu le ty n  Łó d z k i'
(nr 32) przypom ina, że na początku stanu wo 
jennego pod pretekstem reorganizacji zwolniono 
z pracy szereg osób czynnie udzielających 
się w  " S " .

W  fabryce Ło żysk  Tocznych " Is k ra "  w  K ie l­
cach produkcja spada z roku na rok. W  1982 r. 
w ykonano  83%  planu, w  1983 - jeszcze mniej.
Jedną z g łów nych  przyczyn jest o d p ły w  p racow ­
n ików  ze względu na niskie p łce . M im o że 
dyrekcja i samorząd w strzym ały  przyjm owanie 
w ym ów ień , ludzie odchodzili nie bacząc na

w AFGAŃSKJM POTRZASKU
26 XII 83 minęły 4 lata od inwazji wojsk ZSRR. Dziś stacjonuje tam przeszło lOO-tysięczna 

armia, ale do jakiegoś rozwiązania problemu jeszcze daleko. Przegrać i wycofać się - wstyd i nie w 
zwyczaju, wygrać się nie udaje. W sumie reżim Karmala i Rosjanie kontrolują tylko Kabul i to jedynie 
w dzień. By wyrównać straty spowodowane dezercją z oddziałów reżimowych, władze w Kabulu 
zarządziły pobór do woj.ska wszystkich pełnoletnich mężczyzn, których będzie się zabierać z ła­
panek na ulicach, z domów i sklepów. Za fałszowanie dokumentów uprawniających do zwolnie­
nia ze służby grożą okrutne kary. Ten krok - jak się wydaje - przysporzy jeszcze ludzi oddziałom par­
tyzanckim.

O poważnych starciach między powstańcami a siłami rządowymi i okupacyjnymi w Kandaharze 
w końcu grudnia ub. r. poinformowali ostatnio zachodni dyplomaci korespondentów UPl i AP w Dehli. 
Kontygenty radzieckie miały - wg tych doniesień - przeprowadzić 23 XII akcję "przeczesywania mias­
ta", poszukując oficerów afgańskich rzekomo współpracujących z rebeliantami. Radzieckie MlGi 
i helikoptery miały także 25 XII zbombardować Kandahar. Z doniesień agencyjnych wynika, że wła­
dze afgańskic praktycznie straciły kontrolę nad miastem. Nieczynne są szkoły, a partyzanci wydali 
polecenie zamykania miejscowych bazarów w południc. W samym mieście i na przedmieściach, jak 
informują agencje, działają sądy zorganizowane przez siły antyrządowe. Dzień i noc - pisze AP - trwa 
w Kandaharze ^vymiana ognia, a mieszkańcy w większości schronili się w Quetta za granicą pakistańską.

Tymczasem dziennik "Prawda” z 2 1 br. dał wyraz oburzeniu, że "USA przygotowuje bezpośred­
nią interwencję w Afganistanie” (Za: NAI nr 35).

ONZ przyjęła program pomocy dla uchodźców afgańskich w Pakistanie. Fundusz na ten cel wy­
nosi 20 min doi. (KOS nr 47).
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P r z e c i w k o  e k s p e r t o m  Z w i ą ­

z k u .  Tadeusz M azowiecki został dw ukrotn ie 
zatrzym any przed odczytam i, które m ia ł w y g ło ­
sić w  kościo łach : 13 I w  drodze do Ka tow ic 
i 19 I w  Radom iu w  drodze do Krakow a. W  kato­
w ick im  areszcie powiedziano mu, że jest podej­
rzany o kradzież.

S B  zatrzym ała też na kilka godzin - po rew i­
zji w  m ieszkaniach - Bronisław a Gerem ka i T a ­
deusza Kow alika .

"W szystko  dlatego, że n a d a l  c z u j ę  
s i ę  p r z e w o d n i c z ą c y m  " S "  R t 
O p o l s z c z y z n y  "  - pisze Je rz y  Gnie- 
ciak w  liście o tw artym  do Prokuratury W o jew ó ­
dzkiej z 30 X I I  83, przytaczając rejestr rozlicz­
nych represji, jak im i nękano go w  ciągu ostatnie­
go roku. Po w yjściu  z internowania w  grudniu 
82 b y ł  5-krotnie tym czasowo aresztowany, za 
każdym  razem pod innym zarzutem. Oskarża­
no g o : 1. o próbę ucieczki z ośrodka dla interno­
w anych  w  G rodkow ie ; 2. o obrazę funkc jonariu ­
szy, którzy p ilnowali go w  szpitalu w  Strzelin ie 
i przez k tó rych  został pob ity ; 3. o rozpowszech­
nianie fa łszyw ych  informacji w  przemówieniu 
do ro ln ików  w  czasie mszy św; 4. o defraudację 
300 tys. z ł z Żarz. W oj. N SZ Z  " S "  R l ;  5. o nie- 
okazanie dow odu osobistego m ilicjantom . Do 
sprawy jednak nigdy nie dosz ło . J .  G ienciak b y ł  
ponadto w ie lokrotn ie  zatrzym yw any na 48 
godz. W  anonimach grożono mu śmiercią, w ła ­
m yw ano się do jego mieszkania, uszkodzono 
samochód, w yw ierano  naciski na pracowników 
zatrudnionych na prowadzonej przez niego fer­
mie d rob iu, aby porzucili pracę. 14 X I I  83 
G ienciaka po raz ko lejny zatrzymano na 48 godz. 
Prokurato r pow iedzia ł mu, że jeśli nie ujawni się 
do  31 X I I  • zostaną za nim rozesłane listy goń­
cze. J .  Gnieciak stanowczo odrzucił to żądanie.
W  P O L IC Y JN Y M  P A Ń S T W IE

W o b e c  r o c z n i c  g r u d n i o w y c h .  
Aw aria azotowni w  gorzowskim "S t ilo n ie "  
13 X I I  83 spow odaw ała przerwę w  pracy zak ła ­
du. Na w ieść, że " S t i lo n "  stoi, w ładze natych­
miast p o d ję ły  wszelkie środki ostrożności: po ­
gotowie MO , patrole Z O M O , atmosfera "w o je ­
nna" w  ca łym  mieście. Postój trw a ł jeszcze 16 
X I I  ("O b serw ato r W ie lkopo lsk i" nr 76).

W  warszawskim  W S K , chcąc odciągnąć uwa­
gę załogi od rocznic grudniowych, zorganizo­
wano 16 X I I  w  godz. 14-17 sprzedaż poszu­
k iw anych  tow arów : żelazek, czeskich pralek
autom atycznych i prodiży. W  Hucie im. Lenina 
w  tym  dniu do sklepów na terenie kom binatu 
rzucono kaw ę. szynkę, cukierk i ( "W o la "  nr 84, 
"H u tn ik "  nr 30).

Na 13 X I I  zwieziono z różnych stron Polski 
do Krakow a kilkanaście tys. zom owców. Po po ­
wrocie z akcji w  koszarach w yb u ch ła  w ie lka b i­
ja tyka , w  w yn iku  której zdemolowano s to łó w ­
kę ("Zo m o rząd n o ść" nr 72-73).

W ojewoda poznański K ró l zażądał od MO 
dostarczenia listy nauczycieli, studentów i ucz­
niów zatrzym anych w  łapankach  ulicznych 13 
i 16 X I I  83 (S I T Z R  Poznań).

N a  t r o p i e  w r o g a  Na próbę 
jednego z w roc ław sk ich  chórów  parafialnych, o d ­
byw ającą się w  m ieszkaniu dyrygenta w k ro cz y ła  
S B  (uczestn icy*by li zaw iadom ieni o próbie te­
lefonicznie). Na zatrzym anych chórzystach p ró ­
bowano w ym usić zeznania na tem at powiązań z 
podziemną " S "  ( " B I S "  D o ln y  Śląsk, nr 28 z 1 I).

Po opracowaniu w yn ikó w  anonim owej ankie­
ty  nt. stosunku m łodzieży do PRL-owskiej rze­
czyw istości, przeprowadzonej we w roc ław sk ich  
szko łach średnich przez o ficerów  LW P , w  I 
i IV  LO  oraz Technikum  M echanicznym  poja­
w ili się grafolodzy ( " A u t "  W ro c ław , nr 12-13).

W  Stoczni Gdańskiej zatrudniono k ilkudzie­
sięciu funkcjonairuszy bydgoskiej S B , k tórych 
zadaniem ma b yć  rozpracowanie podziemnej " S "  
("B yd g o sk i Podziem ny S I "  nr 32).

P a r t i a  c z u w a  . W  związku z w prow a­
dzeniem podwyżek cen postawiono od 17 I 
w  stan pogotow ia K Z  P Z P R  we wszystkich zak­
ładach .M ają  one obowiązek m eldować o wszel­
kich napięciach i niepokojach bezpośrednio 
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tygodnik mazowsze nr75/76

MIĘDZY BOJKOTEM A NOWYM Zaspem
Związek Artystów Scen Polskich, rozwiązany 1 XII 82, liczył 5 000 członków. Liczbę 1200 osób 

zapisanych do nowego ’’Zaspu” można by uznać za sporą, gdyby nie takt. że przyjęto tam m.in. 
panią Falską-, przeciętna wieku zaś liczy sobie ok. 70 lat (mimo pani F’alskiej). Trudno doszukać się 
znanych nazwisk, które swoim autorytetem podbijałyby wartość nowego tworu. Trudno w ogóle do­
szukać się znanych nazwisk. Zupełnie zawiodła władze młodzież teatralna, która - ku olicjalnemu 
zdziwieniu tow. Świrgonia - nie kwapi się do uległości. Najtrudniejszą sytuację mają aktorzy z mniej­
szych miast, posiadających tytko jeden teatr. Ich najłatwiej byłoby skaptować groźbami, źc kto nie 
zapisze się do nowego związku, ten będzie musiał pożegnać się z zawodem. Ale i oni, biorąc pod 
uwagę ich położenie, trzymają się świetnie. Znane sąjuż fakty wycofywania deklaracji.

Wszystko to byłoby typowe, gdyby nie osoba Kazimierza Dejmka, który kn ogólnemu zaskocze­
niu wdał się w tworzenie "nowych struktur”. Ten wybitny reżyser, pozbaw iony teatru po marcu 
1968 za inscenizację "Dziadów”, przez kilka lat był szykanowany i pozostawał bez pracy. Teraz 
nie tylko idzie z prądem, ale nawet w pierwszym szeregu.

W listopadzie, kiedy Dejmek reżyserował zagranicą, wydrukowano w gazetach i rozesłano po teat­
rach plan zjazdu inauguracyjnego nowego Zaspu. Referat programowy: Kaziemirz Dejmek. W środo­
wisku teatralnym zawrzało. Wiedzieliśmy wprawdzie, że popiera tę działalność, ale czegoś takiego 
nikt się nie spodziewał. Po powrocie Dejmka okazało się. że żadnego referatu z założycielami nie 
uzgadniał - był to bluff władzy, która użyła jego nazwiska dla podniesienia rangi całej akcji. Nie­
stety, oburzenie dyrektora Teatru Polskiego nie było aż tak wielkie, żeby zdementować kłamliwą 
informację i w ycofać deklarację wstąpienia do nowego Zaspu. Na zjeździć się jednak nie pojawił.

Zjazd inauguracyjny nowego związku (19 XII 83) potępił działalność rozwiązanc'go ZASPu, 
uznał się jednak za kontynuatora wszelkich tradycji tego stowarzyszenia. Obradom przewódniczy-ł 
Krzysztof Chamiec - jedyny aktor, który parę lat temu przyjął propozycję zagrania Dzierżyńskiego 
w radzieckim filmie. Wśród górnolotnie sformułowanych wniosków były i takie, które postulowały 
popieranie teatrów prowincjonalnych, by wymienić - jak się wyraził min. Żygulski - "obecną czo­
łówkę aktorów na nową” i ukarać w ten sposób teatry warszawskie za bojkot. Tylko że frekwencja 
na przedstawieniach nie ma nic wspólnego z wnioskami ministra, a to czy eksperyment tworzenia 
sztucznych hierarchii teatralnych będzie udany - zależy tylko od publiczności.

Oczywiście, nowy Zasp wicąż robi co może, by zwiększyć liczbę członków. Słyszałem o wypad­
kach, kiedy deklaracje były wypełniane bez wiedzy i zgody osób zainteresowanych. Z kolei na zjeź­
dzić reż. Pctcl.ski miał się wyrazić, że będzie współpracował wyłącznie z członkami nowego zwią­
zku. Nie powiększy to jednak liczby zgłoszeń: z tym czołowym kolaborantem aktorzy i tak nie chcą 
współpracować. I wreszcie ostatnia nadzieja nowego Zaspu: wynegocjowanie podwyżki, celowo utrzy­
mywanych na niskim poziomie płac aktorskich (w tej chwili najwyższa penga wynosi 12 tys. zł.), by 
w ten sposób zyskać nowych zwolenników. Tylko że - jak się okazało po 13 grudnia - aktorzy nie są 
tacy przekupni.

I jeszcze jedno: sprawa bojkotu. Okres odrzucania wszystkich propozycji z RTV został zamknięty. 
Pozostało natomiast coś w rodzaju kodeksu moralnego, który określa, na jakich warunkach można
- jeśli ktoś uzna to za właściwe - przyjąć ofertę. Nie przyjmuje się więc propozycji udziału w impra- 
zach o charakterze propagandowym, a także nie pracuje się z reżyserami - kolaborantami i z aktorami
- kolaborantami. Propozycji jc.st zresztą niewiele, bo druga strona też chce trochę "pobojkotować”. 
.A władza pilnuje, żeby w w iększości audycji znalazł się jakiś "swój człowiek”. Jeśli do tego dodamy, 
że na program prawdziwie artystyczny brakuje funduszy, jasnym się staje, źe niezwykle rzadko 
można wystąpić w RTV z czystym sumieniem.

Oczywiście, zakończenie bezwzględnego bojkotu RTV ani nie jest dowodem "normalizacji życia”, 
ani nic świadczy o tym, że oburzenie aktorów na działalność władz osłabło. Z powodów zawodo­
wych i finansowych koniec bojkotu musiał nastąpić wraz ze zniesieniem stanu wojennego. Na tę trud­
ną decyzję miało wpływ i wezwanie prymasa Glempa i odwołanie bojkotu ze strony "Solidarności 
teatralnej”. Nic oznacza to jednak wcale, że dziś wszyscy odpowiadamy "tak” na propozycje RTV. 
Dla niektórych bariera zażenowania z powodu wystę ipnia w telewizji jest wciąż nie do przekroczenia. 
Każdy występ wywołuje pytania: czy musiała? czy musiał? Dobrze zresztą byłoby wiedzieć, jaki jest 
społeczny odbiór tych decyzji: co czują ludzie, gdy widzą na ekranie znaną twarz albo słyszą w radio 
głos popularnego aktora.

1 na zakończenie prośba: chodźcie do teatru. Bo tylko publiczność potwierdza nam, że istniejemy 
i jesteśmy potrzebni.

M.W.
Z LISTU HALINY MIKOŁAJSKIEJ DO KAZIMIERZA DEJMKA

/.../ Tak p ok ierow ałam  swoim  życiem  zawo- 
dow yrn . ażeby nie m usieć się t ło c z y ć  w  ogon­
kach do małego czy dużego ekranu. R o b iłam  
w ięc pracow icie m onodram y, które s tan o w iły  
g łów ne ź ró d ło  moich dochodów  (" L is t y  Panny 
des I___" ,  "H is to r ie  Ja k u b o w a " T . Manna, S ło ­
wackiego montaż dywagacji z "B en io w sk ieg o ", 
recital m iłoszowski,' montaż m onologów Medei, 
wreszcie m aryjny tryp tyk  staropolski). Je ź ­
dz iłam  latami i nadal jeżdżę po w iększych  i 
mniejszych ośrodkach. Nie w iem , czy Istnieje 
w  Polsce druga aktorka, która ma na koncie 
ty le  setek w yjazdów  do p eryfery jnych  teatrów . 
D om ów K u ltu ry , wreszcie D om ów  Parafia lnych 
i kościo łów . Od O lsztyna, Z ielonej G ó ry , Jeleniej 
G ó ry , Gorzowa, Pu ła w , P ło cka , Koszalina, 
S łu pska , przez K raków , Nową H utę, Łó d ź , 
Gdańsk, K o n in , Ka tow ice , Opole. G liw ice , J a ­
strzębie, Poznań, Gniezno, Toruń, Lub lin , Szcze­
cin , Rzeszów, S ta low ą W o lę  itd. itd. Znam  w ięc  
publiczność polską nie z w yobraźn i i nie ze 

.sprawozdawczości m inisterialnej, często m ylącej, 
albo w ręcz fikcy jne j. Znam  ją niejako osobi­
ście. W iem  gdzie i jaka jest naprawdę. W idzę 
w łasnym i oczym a, jak się zm ien iła i jak się na­
dal zmienia.

Mogę Pana zapewnić, że istnieje zupełn ie

rewelacyjna "trzec ia  Po lska", jakiej nigdy nie b y ­
ło ,  albo nie b y ła  aż tak liczebna. Polska zm ęczo­
na, ale nie poddająca się. O w iele skuteczniej b ro ­
ni swojej substancji. Grom adzi się tysiącam i I 
t ło c z y  na w yk ład ach  1 koncertach, w  kościo łach 
i nie ty lk o  w  kościo łach , ch łon na  i spragniona 
jak nigdy. N ie patrzy w  telew izor, coraz mniej 
chodzi do swego lolaknego teatru, jeśli go w 
ogóle ma.

Wreszcie chcę Panu pow iedzieć coś, co w y n i­
ka w y łączn ie  z w iary, że substancja ma swoją 
istotę. Jes t nią pragnienie zachowania godności 
i tęsknota za wolnością, za które p łac iliśm y 
potw ornym i ofiaram i setki lat i Im, tym  O fia ­
rom jesteśmy d łużn i. One nas obowiązują do po ­
szanowania tej Isto ty , nie mamy innego wyjścia. 
A  te wartości niewym ierne, jak wszystko, co nie­
materialne, nie poddają się żadnemu podz ia łow i, 
taka jest bow iem  natura b y tó w  niem aterialnych: 
p ó łp raw d y , półspraw led liwości, p ó ł czy ćw ierć  
wolności, p ó ł godności przestają b yć  sobą, sta­
ją się nieprawdą, niewolą, niegodnością. Można 
ocalać części c ia ła , kiedy jednak poddaje się 
p ó ł duszy, poddaje się duszę w  całośc> albo 
ściśle m ówiąc zmienia się w  ca łą  duszę, w  na­
szym w ypadku z polskiej na sowiecką /.../

Ogłoszenia drobne.
Dem entując fa łszyw e  pog łoski, mogące w yrządz ić poważną szkodę Państwu, uprzejmie inform ujem y, 
że resort spraw w ew nętrznych  nie m ia ł tym  razem nic wspólnego z pożarem części mienia ruchomego 
naszego przedsiębiorstwa.
S ikorska § Kelus, L td . Produkty  s łodk ie  I gorzkie. M iód, k it, piosenki.

ciąg dalszy ze strony 4
do KC . POP-y zosta ły  również zobowiązane do 
p rzeciw działan ia akcjom  ośw iatow ym  i ku ltural­
nym  organizowanym  przez K o śc ió ł (teleksowa 
inform acja w ew nątrzparty jna z 12-18 I).

" Z a s ł u ż e n i  w  u t r w a l a n i u  
w ł a d z y  l u d o w e j "  30 X I I w  o fic ja l­
nych gazetach opublikow ano listę odznaczonych 
medalami z okazji *40-lecia K R N . Są wśród nich 
m.in. opraw cy z okresu stalinowskiego Jakub  
Berm an i S tan is ław  Radkiew icz  oraz prokurator 
generalny w  l. 1950-56 Stefan Ka linow ski. " T ru ­
dno się oprzeć uczuciu oburzenia na tę  dem on­
strację pogardy wobec społeczeństwa, a przede 
wszystkim  wobec rodzin które p o trac iły  swych 
najbliższych w  okresie tzw . b łę d ó w  i w ypaczeń "
- pisze w  liście o tw artym  Zdz is ław  Sierp iński, 
dziennikarz, k tó ry na znak protestu z w ró c ił le­
g itym ację ZBoW iÓ-u (N A I nr 35).

" N i e  o d p o w i a d a  w z g l ę d o m  
p o ż y  t k u  s p o ł e c z n e g o "  - tak uzasad­
n ił  (6 I) Urząd D zie ln icow y Warszawa-Śród­
mieście zakaz zebrania zwołanego na 10 1 w  celu 
utworzenia Polskiego Tow arzystw a Refo rm y Mie- 
szkoaniowj. Urząd w y jaśn ił, że sprawą mieszkań 
zajmują się już organy w ład z y  i adm inistracji, 
spółdzie ln ie m ieszkaniowe I P R O N . Rzeczyw iś­
cie, w ystarczy. Do udzia łu  w  zebraniu zapro­
szone b y ły  252 osoby, wśród nich na jw yb it­
niejsi specjaliści, ludzie o różnych poglądach 
po litycznych , m.in. Ryszard Bugaj, Ado lf C ibo ­
rowski, S tan is ław  Jankow sk i, ks. bp M iz io łek , 
Edm und Osm ańczyk, Halina Skibniewska, Jan  
Strzelecki, ks. Jó ze f Tischner, Andrzej W ie lo ­
w ieyski.

A w a n t u r a  o b r a m ę  w  Fabryce 
Łożysk  Tocznych  w  Kraśniku rozpoczęła się od 
decyzji d yrekto ra z 14 X I I ,  nakazującej robot­
nikom  w ychodzenie z fabryki w y łączn ie  g łów ną 
bram ą (co oznacza nakładanie codziennie 3 km 
w o k ó ł ogrodzenia). 15 X I I  ponad połowa I 
zm iany w yd z ia łu  Z-6 w ysz ła  zakazaną boczną 
bramą, o tw ierając k łó d k ę  w ytrychem . Bram ę 
zam knięto ponownie, w ięc II zmiana w y ję ła  
ją z zawiasów. D yrek to r odpow iedzia ł wzm oc­
nieniem ochrony owej bram y do 6-12 uzbrojo­
nych strażników i obstawieniem  w yd z ia łu  Z-6 
(A IS  nr 18).

S t a t k i e m  p o  a z y l .  W  R F N  zostaje 
ok. 2 0%  spośród 400 pasażerów polskiego pro­
mu "R o g a lin "  - łączn ie z ko lejnych rejsów ucie­
k ło  w  1983 r, 700 osób. Ze "S te fana  Batorego" 
w  Hamburgu w grudniu 1983 p op rosiło  o azyl 36 
Po laków .
+ -f-^-Mikrofon pod słucho w y, o dkryty  przez ks. 
bpa Tokarczuka we w łasnym  b iurku, sąsiaduje 
dziś z noblowskim  medalem Lecha W a łęs y  jako 
Vo tum  wdzięczności na Jasnej Górze ("M a ła  
Po lska" nr 42). + -t--i-W propagandowym  prog­
ramie o demonstracjach anty rak ietow ych na Z a ­
chodzie pokazanym  w  jednym  z dzienników T V P  
wykorzystano  panoram iczne ujęcia t łu m ó w  zeb­
ranych na krakowskich B łon iach  podczas w iz y ­
ty Papieża ( "M a ła  Po lska " nr 42). -I- + + W  d ru ­
gim tegorocznym numerze "T yg o dn ika  Powsze­
chnego" cenzura ingerowała 24 razy. Cztery 
teksty zostały zdjęte w  ca łośc i ( "M a ła  Po lska" 
nr 42). + + +Przed w izytą  Jaruzelskiego w  Zab ­
rzu 3 X II  w ład ze  miasta w znrocn iły  patrole 
MO i ściągnęły p osiłk i Z O M O  z armatką wodną. 
M imo kilkustopniowego mrozu posadzono w o k ó ł 
dom u ku ltury drzewka i krzewy (A IS  nr 18). + + 
+ W iceprem ier Obodowski, k tó ry w  stanie nie­
trzeźw ym  spotka ł się 3 I z załogą toruńskiego 
"A p a to ra " , stw ierdził m .in., że podwyżka cen 
jest konieczna, bo m am y za dużo p ien iędzy, a 
polscy robotnicy pow inni wyjeżdżać do N R D , 
choć w kraju brakuje rąk do pracy, żeby od N ie­
mek nauczyć się higieny (T IS  nr 80). +++We 
w roc ław sk im  "H y d ra lu "  wszystkim  pracow ni­
kom  potrącono ze styczniowej w y p ła ty  50-130 
z ł. na pokrycie kosztów kilkakrotnego zamalo­
w yw an ia  ścian p e łn ych  haseł " S "  ( "H y d ra le k "  
nr 35). -M--l-"lnformator Regionu Środkowo- 
W schodniego" (nr 80) ogłasza, że Andrzej K ły-  
szyński, k tóry w  programie po D T V . X I I  został 
przedstawiony jako ujawniający się jest w s p ó ł­
pracownikiem  SB .
A N T Y G O S P O D A R K A

Z wypow iedzi prof. Neya na posiedzeniu 
Sekretariatu Naukowego PA N  (10 I): "D o  tej 
pory mamy g o s p o d a r k ę ,  k t ó r a  s a ­
m a  s i ę  z j a d a  /.../. Mam y np. dużo w ię ­
ksze w ydobycie  węgla kamiennego, ale znaczną 
jego część Zużywa hutnictw o w ie lko tow arow e 
do w yrobu maszyn i narzędzi, które trafiają 
znów do kapalń" (N A I nr 35).

S t r a t y  P R L  z ty tu łu  uczestnictwa 
ciąg dalszy na stronie 6



ciąg dalszy zo strony 5
W budow ie trzech elektrow ni jąd row ych  w  Z S R R

Wg ostatnich inform acji, które zebrała Kom isja do Spraw  W ię ź n ió w  Po litycznych  Regionu Mazow- '>985/86 wyn iosą 16 mid z ł dew izow ych
sze, w  aresztach {w ięz ien iach  przetrzym yw anych jest obecnie 244 w ię ź n ió w  p o lity c z n y ch ./ .../Wśród one spowodowane t y r n ź e  um owa opiera sif*>
w/w .jest 151 aresztowanych przebyw ających w  18 aresztach śledczych i 93 skazanych w  18 zakładach rosyjskich cennikach z 1969
karnych. W  6 aresztach śledczych ¡7  zakładach karnych przetrzym yw ani są pojedynczy polityczn i, ^  Y r a r d o w  s k i c h Z a k ł a d a c h
a w  jednym  areszcie i 7 Z K  siedzi po 2. Tak duże rozrzucenie utrudnia zarówno organizację pom ocy T k a n i n  T e c h n  i c z n y c h przez 5 dni
dla uw ięz ionych , jak również Ich w a lkę  o status w ięźn ia  politycznego. /.../ robotn icy nie mają co robić, bo brak surowców .

Najw iększa liczba skazanych (48 osób) ma w yro k i od 3,5 do 5 lat, 16 osób skazanych jest na magazyny lśnią od codziennego sprz^anja. Nmo- 
kary od 5,5 do 7 lat. 1 osoba o trzym a ła  w y ro k  8 lat, 1 ■ 10 lat i 1 -25 lat./.../ miast w  w o lną sobotę na tzw . doróbce można

Apelu jem y do wszystkich , którzy zetkną się z rodzinami aresztowanych o przekazywanie z a r o ić  ok. 2,5 tys. z ł. ( Zorza nr 7), 
kanałam i zw iązkow ym i p e łn ych  inform acji. Muszą one zaw ierać: im ię i nazwisko, im ię ojca, w iek , c h e ł m i ń s k i m  F A M  przezna-
ilość osób na utrzym aniu z wyszczególnieniem  w ieku dzieci, d o k ład n y  adres dom ow y oraz adres czono na z łom  nigdy nie zainstalowane urzą- 
aresztu lub Z K , w  którym  jest p rzetrzym yw any, datę aresztowania, paragraf, z którego jest oskarżony. dzenia m yjn i, zakupione przed stanem wojen- 
Prosim y również o natychm iastowe podawanie nazwisk osób, które zosta ły  zwolnione. nym  za ok. 400 tys. z ł (Toruński IS  nr 78),

W  Polsce jest o 244 w ię ź n ió w  po litycznych  za dużo. Pam ięta jm y w ię c  o słow ach Lecha W a łę s y : J a j o  z a m i a s t  k v y a d r a t u .  N ow y,
"jeżel i ja o nich zapom nę, T y , Boże, zapomn ij o m n ie ". szósty szyb w  K W K  "So śn ic a " zbudowano w

Zbigniew Janas Bo jkow ie  wg nowatorskiego .projektu: przekrój 
W Barczewie, Braniewie i Strzelinie trwają głodówki protestactnne. Więźniowie domagają się zamiast kwadratu ■ ja jow aty. Najp ierw  wypła- 

poprawy warunków odbywania kary oraz przyznania ta  statusu więźnm politycznego pliem^do^ieTo sireTd/ono’’,lL  slyb
dramatycznie wygląda sytuaga w Strzelinie, gdzie 13 więźniów pro- eksploatacji, gdyż nie sposób w yw oz ić

STRZELIN wadzi głodówkę od 60 dni, tj. od 5 XII (p. TM nr 72). Początkowo dokarmiano nim  w ózków . Przystosowanie szybu potrwa 
tylko dwie osoby, u których stwierdzono największy ubytek wagi. Od 9. I dokar- następne 2 lata, a dyrekcja za dniów kę tej nie-

miani są wszyscy głodujący. Stroczyńskiego, Pałubickiego i Ryziewicza przez kilka dni dokarmiano bezpiecznej pracy p łac i 7 tys. z ł (A IS  nr 18). 
sztucznie wprowadzając pokarm przez rurę; Stroczyńskiemu i Pałubickiemu poparzono podniebie- B L O K U
nie. Wszyscy zaczęli przyjmować przypisaną na dokarmianie kaszę manną ’’dobrowolnie” - pod nad- ^
zorem strażników. Okręgowy inspektor zdrowia, kpt. lek. mcd. Marcin Balcerak powiedział: ’’Kaszka z => r r 
nie pozwoli wam umrzeć, ale i żyć się na niej nic da”.

Do głodujących dołączyli: A. Bafalukosz (przeniesiony z powilonu dla kryminalnych) i W. Mękar- 
ski (powrócił z przepustki).

Jednocześnie więźniowie odmówili wystawiania ubrań na kostkę. Zostali za to ukarani odebraniem 
widzeń 1 - 2  mieś. Niektórym mimo głodówki odwieszono karę ’’twardego łoża”. Wszystkim odebra­
no wypiskę.

Stan zdrowia więźniów, a zwłaszcza Pałubickiego, stale się pogarsza. Utrata wagi sięga u niektórych 
do 12 kg. 13 I dwóch głodujących trzeba było zanieść na dokarmianie, 14 I czterech nie miało siły 
iść do łaźni, jeden za.słabł po kąpieli. Wg ostatnich informacji M. Ryziewicz, J. Pałubicki i C. Sta­
siak odmówili przyjmowania kaszy i rozpoczęto dokarmianie siłą.

6 ................  tygodnik mazowszenr 75/76 ................

Od 4 1 trwa głodówka. Bezpośrednim powodem protestu stało się niesłuszne uka- 
BRANIEWO ranie Krzysztofa Olszewskiego ’’twardym łożem” , co więźniowie określili jako 

’’apogeum szykan”. Solidaryzując się z kolegą wyrzucili z łóżek materace oraz poś­
ciel i zaczęli spać ”na twardym”. W ramach odwetu wyłączono w celach ogrzewanie, otworzono 
wszystkie konserwy, przymusowo ścięto włosy i brody oraz odebrano zajęcia kulturalno-oświatowe.

Z listu otwartego do społeczeństwa: ”Nie chcemy robić z siebie kogoś w rodzaju przedstawicieli 
cierpiącego narodu, nie chcemy prosić nikogo o współczucie, bo przecież świadomie wybraliśmy 
pobyt w więzieniu nie korzystając z prawa łaski. Uważamy się za ludzi niewinnych, co pomaga nam 
w znoszeniu trudnych warunków więzienia /.../ Chcemy, abyście wiedzieli, jaki jest sens i cel tego, 
co^est przez nas podejmowane. W pierwszym odruchu - samoobrona przed szykanowaniem, ale przede 
wszystkim walka o Status Więźnia Politycznego czyli prawna obrona przed dowolnym traktowaniem 
nas przez władze więzienne /.../” .

Głodówka sztafetowa (więźniowie głodują co czwarty dzień) trwajuź blisko 2 mie- 
BARCZEWO siące. Prz5Avódcy ”S” i KPN dołączyli do swych postulatów (p. TM nr 72) żądanie 

przyznania wiz wjazdowych żonie i synowi E. Bałuki. Wszyscy zostali pozbawieni
w idzeń.

Władysław Frasyniuk siedzi sam, ponieważ A. Bednarz, z którym dzielił celę, przewieziony zos­
tał do wrocławskiego więzienia na Klęczkowskicj. Będzie miał sprawę karną za obrazę funkcjonariu­
sza na służbie. Oprócz widzeń - zabranych do kwietnia - pozbawiony został również korespondencji, 
paczek i wypiski. Ponieważ zabrano mu ciepłe rzeczy, nie może chodzić na spacery ani do łaźni, któ­
ra mieści się w sąsiednim pawilonie. Ostatnio nie dopuszczono do niego adwokata pod pretekstem, że 
nie chciał włożyć na widzenie więziennej kurtki.

Andrzej Słowik, który cierpi na wrzody żołądka, mimo gwałtownego pogorszenia stanu zdrowia 
nie został skierowany na badania specjalistyczne.

ZMARTWIENIA WIELKIEGO BRATA
. A  P O Z A  TYM N IC  N A  K R E M L U  S IĘ  N IE  

D Z IE JE . . .  " Iz w ie s t ła "  o p u b liko w a ły  w  styczniu 
w yw iad  2 szefem służby śledczej moskiewskiej 
m ilic ji nt. śm ierci w iceadm ira ła  Chołostiakowa,. 
b. dow ódcy f lo ty  Oceanu Spokojnego. A d m ira ł 
I jego żona zostali zamordowani we w łasnym  
mieszkaniu w  czerwcu ub. r. Morderca p o s łu ży ł 
się m ło tk iem . Jed yn e  co zg inę ło  - to mundur 
adm irała. Przypuszczalnie w  celach hand low ych, 
ponieważ w  Z S R R  funkcjonu je czarny rynek 
orderów i m undurów. P e łn y  mundór adm iral­
ski kosztuje 15 tys. rubli, gwiazda Bohatera 
Zw iązku Radzieckiego - 5 tys., a order Lenina 
-200 rb.

W yjaśnienie śm ierci adm irała w yd aw a ło b y  się 
logiczne, gdyby nie fak t szczegółowego roztrzą­
sania tej i^Drawy w  "  Izw iest lach" - nigdy d o tych ­
czas nie podawano do publicznej w iadom ości 
tego rodzaju szczegółów. A d m ira ł m ieszkał 
w  specjalnej dzie ln icy, w  specjalnym  dom u, pod 
specjalnym  nadzorem. Raczej nie zdarza się, by 
po tego rodazju obiektach łaz ili m ordercy z 
m łotkam i. Nekrolog C ho łostiakow a b y ł  podpisa­
ny jedynie  przez m arszałka Ustinow a oraz d o ­
w ódców  flo ty  radzieckiej i f lo ty  Oceanu Sp o ko j­
nego. Tym czasem  etyk ieta wym aga, by nekrolog 
osoby tej rangi b y ł  podpisany przez sekretarza 
generalnego i kilku cz ło nkó w  Politb iura.

Ą d m ira ł Cho łostiakow  b y ł  bliskim  przyjacie­
lem Breżniewa. W  ciągu ostatnich kilku m iesię­
cy  w  równie m ętnych  okolicznościach zg inęło  
i^ielu ludzi z‘ najbliższego otoczenia Breżniewa, 
m.in. jego osobisty masażysta i kierowca. Jed no  
jest pewne - coś się za tym  wszystkim  kryje.

C Z E R W O N K A  W  A R M I I  C Z E R W O N E J .  Or-
9an A rm ii Czerwonej "K rasna ja  Zw lezd a" dono-

s ił 7 I br. o pow ołan iu  komisji przeciwepidemicz- 
nych we wszystkich okręgach w o jskow ych , ro­
dzajach broni i służbach nadzwyczajnych. In ­
strukcje wskazują, że chodzi o w a lkę  z in fek ­
cją uk ładu  pokarmowego (tyfus, paratyfus, 
czerwonka, cholera itp.). Kom isje bow iem  mają 
się przede wszystkim  zająć higieną przechow yw a­
nia żywności, przygotowania i spożywania po­
s iłków , odkażaniem w ody, stanem sanitarnym  
latryn itd. Zasięg i powszechność działan ia 
kom isji każą podejrzewać, że albo zaistniała po­
ważna groźba epidem ii, albo już doszło  do jej 
w ybuchu . Nie jest w ykluczone, że epidemia 
(lub epidem ie) została zawleczona z Afganistanu. 
Przeczy łob y  temu jednak p ow ołan ie  takich ko ­
misji również w e  flocie. Tak czy inaczej uzasad­
nione są podejrzenia, że najlicznejszej armii 
św iata grozi biegunka.

I L E  K O S Z T U JE  IN T E R N A C JO N A L IZ M ?  
Zw iązek Radziecki podał do statystyk O N Z , 
że łączna w artość pom ocy udzielonej krajom 
rozw ijającym  się w  tatach 1976-80 osiągnęła 
kw otę 44 mId dot. Natom iast z ogłoszonych os­
ta tn io  rządow ych opracowań b ryty jsk ich  w yn ika , 
że faktyczna pom oc w yn io s ła  zaledwie 8 mid d o !. 
W  dodatku znaczna część radzieckich w ydatków  
na rozwój państw Trzeciego Św iata  m ia ła  chara­
kter tzw . "p o m o cy  negatyw nej" - wartość 
ściąganych p łatności b y ła  wyższa od udzielanej 
pom ocy.

Zachodni eksperci stw ierdzili, że radziecki 
system zagłuszania zachodnich radiostacji s k ła ­
da się z ponad 3 tys. nadajników. Koszty zag łu ­
szania przekraczają 150 min dolarów  rocznie. 
(N A I nr 35)

o w i e  p o l i t y c z n i  w 
Do światowej opinii publicznej 

d o ta r ły  w iadom ości o procesach:
- Sigitasa Tam kew icziusa, litewskiego księdza 
katolickiego, skazanego na 6 lat pozbawienia w o l­
ności i 4 lata zesłania "za  agitację i propagandę 
an tyradz iecką". Tam kew iczius "w  swych kaza­
niach system atycznie podburzał w iernych , szcze­
gólnie m łod z ież " - pisze w ileński "C zerw ony 
Sztand ar" z 3 X I I  - "o d  1971 r. udzielono mu 
12 ostrzeżeń za organizowanie różnych pocho­
dów , grupowe nauczanie dzieci, pisanie podań 
o oszczerczym charakterze i zbieranie pod nim 
podpisów w  koście le".
- P. Roskainsa, skazanego na 5 lat, łagru i 3 lata 
zsy łk i oraz J .  Wewerisa - na 4 lata łagru za roz­
powszechnianie ulotek w zyw ających do w yz ­
wo len ia Ł o tw y  spod okupacji radzieckiej;
- Olega Radzińskiego, p rzyw ódcy niezależnej 
grupy ruchu na rzecz pokoju, skazanego 8 X II  
na rok w ięz ien ia i 1,5 r. zesłania ( 3 członków  
grupy, p róbujących dostać się na proces areszto­
wano pod zarzutem czynnego przeciwstawiania 
się organom porządkow ym );
- Olgi Trusowej, moskiewskiej nauczycielki, która 
w y s ła ła  list do żony i córki Andropowa z prośbą 
o pom oc skazanej na p ó ł roku w ięzienia. Oskar­
żono ją o pasożytn ic tw o ; w ychow ując samotnie 
m a łe  dziecko - jej mąż przebywa w  w ięzieniu za 
"propagandę an tykom un istyczną" - utrzymywać 
ła  się z udzielanych w  domu lekcji.

Do 5 lat p rzed łużono karę cz łonkow i niele­
galnej organizacji związkowej S M O T R , mate­
m atykow i, W alerem u Senderow ow ł, który w  Ił 
83 zosta ł skazany na 7 lat obozu za "ko n tak ty  
z zagranicznymi organizacjami w yw ro tow ym i 
oraz za dzia ła lność wrogę wobec Z S R R " .  Pod­
stawą s ta ły  się obowiązujące od 1 X  83 nowe 
przepisy pozwalające ukarać nieposłusznego 
w ięźn ia  obozu pracy przedłuz’entem w yroku  
o dalsze 1-3 lat, a w  szczególnych przypadkach
- o 5 lat (p. T M  nr 68). O karze dodatkowej 
p raktycznie decydu je kom endant obozu na któ­
rego wniosek się ją orzeka - nie przewiduje się 
zeznań św iadków , odw o łań , ani nawet osobnego 
aktu oskarżenia.

M atka Anato łija  Szczarańskiego, skazanego 
za "d z ia ła lno ść  an typaństw ow ą" m atematyka, 
po w idzeniu z synem po in form ow ała dziennika­
rzy zachodnich, ze jest on w  bardzo z łym  stanie 
zdrow ia i może nie przeżyć najbliższych 6 m ie­
s ięcy. Z 13-letniego w yro ku  zostało mu jeszcze 
6 lat.

W  Moskw ie aresztowano 10 X I I  83 szesna­
stu uczestników protestu zorganizowanego z 
okazji M iędzynarodowego Dnia Praw  Człow ieka. 
S ta li oni w  m ilczeniu pod pomnikiem  Puszkina 
z o d k ry tym i g łow am i.

W  Sam arkandzie (Uzbekistan) aresztowano 
m łoedgo rabina Mosze Abram owa za narusza­
nie przepisów dotyczących  swobód religijnych i 
"z ło ś liw e  chuligaństw o".

Do szpitala psychiatrycznego skierowano sta­
rającą się od 6 lat o emigrację do Izraela Nadię 
Prą tkow ą, (inf. w ł ,  N A I, K O S  nr 47) =

P R Z E P R A S Z A M Y  korespondenta "News- 
w eeka " w  Warszawie Douglasa Stanglina za 
stwierdzenie z TM  nr 71, że stał się on narzę­
dziem m anipulacji. Po wyjaśn ien iu okoliczności 
sprawy inform ujem y, źe m ia ł on wszelkie podsta­
w y  uw ierzyć w  w iarygodność dostarczonego 
mu w yw iadu  Ja cka  Kuronia, choć b y ł  on s fa ł­
szowany.

C O P Y R IG H T  T Y G O D N IK  M A Z O W S Z E


